HERWE DE PESLOUAN. 
Z umiłowania zawodu. 


Druga godzina biła kędyś na zegarze. 
Promienie słoneczne, padające prostopadle 
na chodniki i jezdnię ulicy Nowej-Świętei 
Amelji, odbite przez jednołicie białe fasady 
domów, wytwarzały iście inspektowe gorą 
cO. | 

Policjant, mierzący swe sto kroków ma 
skrzyżowaniu alei Motte-Pisquet i nowej 
szosy, szukał daremnie odrobiny cienia pod 
daszkami bram i drzwi gmachów urzędo- 
wych. 

Żywej duszy poza policjantem w od- 
cinku. Wobec upałów letnich w całej pel- 
ni, ktokolwiek nie był zmuszony drzemąć 
w dusznem biurze, spoczywał z pewnością 
u siebie na łóżku, otomanie, czy szezlongu 
przy zamkniętych szczelnie oknach ze zsu- 


niętemi sztorami, nużając się w pocie, nie. 


zdolny do żadnego ruchu, graniçzącego Z 

cierpieniem, skąpiący słów mawet, przypra- 

wiających o zmęczenie. aż 
Policjant, wyjmując od czasu do czasu 


zegarek, rzucał mań znużonem okiem, 'wzru. 


szał niecierpliwemi ramiony ù zdjąwszy 
kepi wycierał mokre czoło chustką w kra- 
ty, której ani jedna nitka chyba nie była 
sucha. Poczem zmartwiałem spojrzeniem 


gonił za pustemi omal tramwajami i tak- 


sówkami, mknącemi ku szkole wojskowej 
lub Sekwanie. 

Odgłos oddalonych kroków na rozpalo- 
nym asfalcie wyrwał go z odrętwienia. — 
Poruszywszy się żywiej, patrzał ze zdumie 


niem na dwóch osobników mierzących szyb . 


kim krokiem chodnik od strony ulicy Świę- 
tej Dominiki. | 

Przedstawiciel władzy, przytmrużywszy 
oczy, badał intruzów podejrzliwem spojrze 
niem: mogli liczyć po lat pięćdziesiąt każ- 
dy, ubrania mieli wytarte i zniszczone. Szli 
żwawo, milcząc. ; 

O jakie dwadzieścia mniej więcej metrów 
od punktu obserwacyjnego policjanta, gruh- 
szy osobnik dotknął ramienia towarzysza 
i zdawał się tłumaczyć mu, że przyszli już 
do zamierzonego celu. Szczuplejszy spoj- 
rzał wstecz i naprzód jakgdyby sprawdza- 
jąc długość przebytej przestrzeni i ruchem 
potwierdzającym skinął głową 

Wówczas, na oczach osłupiałego polic- 
janta, nie zwracając najmniejszej uwagi na 
jego obecność, złożywszy zdjęte kapelusze - 
meloniki I kurtki na uboczu, weszli w kami 
zelkach do bramy jednej z kamienic, by wy- 
biec z niej pośpiesznie za chwilę, 

Stanąwszy pośrodku ulicy jęli kłaniać 
Się na iwszystkie strony miewiidzialnej ni- 
gdzie publiczności, posyłając od uśmiech- 
niątych ust pocałunki w stronę pozamyka- 
nych bram, drzwi i okien, poczem zwróci- 
wszy się twarzami do siebie uściskali się 
za ręce serdecznie. Smutne ich i poważne 
oblicza dotychczas jaśniały przytem rado- 
ścią. ; 

Wślad za tem wdali się w djalog ze 
sobą, przerywając go głośnemi  klapsami. 
które jeden drugiemu wymierzał w ramię. 


Szczuplejszy wreszcie siadłszy okrakiem na 
krzyż zgiętego wpół grubszego. partnera. 
zaczął stroić pocieszne miny. 

Policjant, zaintrygowany i niespokojny 
zarazem, opuściwszy swoje stanowisko ru- 
szył ku nim powoli, śledząc z ciekawością 
istną gamę akrobatycznych sztuk, skoków 
i koziołków niebezpiecznych, przerywa- 
nych wybuchami Śmiechu i potopem bła- 
zeńskich dowcipów, konceptów i żartów. 

O kilka metrów od sztukmistrzów: zale- 
dwie stójkowy wahał się czy ma zareago” 
wać w obawie jakiegoś miepoczytalnego 


kroku ze strony tych dwóch szalonych ma- ` 


nialków. Zakaszlał wreszcie, chcąc zwrócić 
uwagę ich ma siebie. Grubszy mężczyzna 
spojrzawszy nań przyjacielsko . produkował 
się dalej, Nagle, niesprowokowany bynaj- 
mniej, kopnął swego partnera z całej siły, 
a gdy ten odwrócił się wściekły prawdopo- 


dobnie. wymierzył mu głośny policzek. O- | 


tity bolesnym gestem podniósł rękę do twa 
rzy i byliby się dwaj zapaśnicy wzięli za 
tby chyba, gdyby policjant nie wkroczył 
między nich. 

Posłuszny bowiem obowiązkowi swemu 
jedynie; przedstawiciel porządku publicz- 
nego . pomiacawszy rewolwer w kieszeni Z 


odsuniętym kepi na tył głowy ruszył ener». K 


gicznie ku zawadjakom i, głosem uprzej- 
mym, wymawiając wadliwie „r“, jak na po- 
łudniowca przystało, zapytał: * 

— Hej, moi panowie. Co to wyprawią- 
cie na ulicy? Salę zeń robicie gimnastycz- 
ną, czy pole bitwy? ni | 

Zainterpelowani znieruchomieli i obity, 
zamiast, ku zdumieniu policjanta zwrócić 
się. doń.o pomoc, odezwał się żałośliwym 
głosem o wyraźnie angielskim akcencie: 

— Ależ... pamie policjancie... ja mile ro- 
bić nic złego nikomu... 

-— Naturalnie, że nie.. — witrącił jego 
towarzysz śmiejąc się dobrodusznie — tet... 
ciebie boleć... mie mmie t.. 

Na to tamten, uderzając się w piersi: 

— O! Nie szkodzi! Nie szkódzi!... „Gra“ 
wymagać tego... | 


— Pan policjant pozwolić nam.. grać 


dalej... — prosił grubas, odsuwając stójko- 
wego. 

I nie czekając odpowiedzi, palną! pięścią 
z całych sił w brzuch swego potulnego par 
tnera, aż ten jęknął, nie przestając uśmie- 
chać się. | 

Policjant wówczas, uważając, że miara 
przebrana, chwyciwszy energicznie napastu 
jącego za ramie, zawołał: | 

— Chodźmy do posterunku!... Widzicie 
go... rozbójnika! | 

-— Puścić mnie!.. bandyta!.. demon! —- 
darł się rzekomy rozbójnik, usiłując uwo!- 
nić się przy pomocy swego towarzysza 2 
żelaznego uścisku ręki policjanta. : 

Nic nie wskórali ' jednakże; policjant 
trzymał krzepko swą ofiarę w kułaku, cią- 
gnac za sobą mimo: silnego oporu, pozwoli- 
wszy wiprzódy włożyć kurtki i kapelusze 
obu osobnikom. 
.. Niebawem stanął też w komisarjacie, 
trzymając delikwenta w garści, podczas gdy 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


jego ofiara zmieszana Ì stropiona szła trop 


` w trop za nimi. | 


— Panie naczelniku — meldował swej 


władzy — ci dwaj bili się na szosie... Pe- 


wnie upał odebrał im rozum.. Fak myślę, 
że zlać ich zimną wodą — najlepsza spra- 
wa! 

Sekretarz komisarjatu otworzył z tru- 
dem senne oczy, ściągnął nogi z biurka i 
zebrawszy rozpierzchłe myśli, stęknął: 

— Nigdy spokoju, do diabła! No! Na- 
zwiska! Imiona! Zajęcie! Stan! Gadać mi, 
a żywo! 

Na razie dwaj badani zaczęli mówiić je- 
dnocześnie, za chwilę jednak szczuplejszy 
przerwał swemu kompanowii: 

— Ja — zwrócił się do zastępcy komi- 


-sarza — wytłumaczyć, panie sędzio. Ja 


lepiej mówić po francusku. My bo Anglicy 
—on i ja: Dan Smith i Joe Stern. Ludzie 
nazywać nas „Joe & Coucou“. 

— Cóż to znowu za bajka? 

— Ach. nie bajka! Pan sędzia zaraz zro 
zumieć.. Pan policjant zabrać nas do komi- 
sarjatu z tego miejsca, gdzie być Cyrk Lu- 


tecjański zeszłego roku... 


— Istotnie — baknął policjant. ` 

— Aha! Pan policjant. rozumieć już tro- 
chę. Joe i ja być: klownami w tym cyrku.. 
Taaak!.. Kiedy magistrat kazać zburzyć i 
przebudować ulicę... my: Joe i ja.. zostać 
bez posady... 

Głos opowiladającego załamał się. 

— Dziś, panie sędzio — ciągnął dalej, 
rozkładając ręce — cyrki już niepotrzebne... 
Dzieci mieć automobile... T. S. F., kino ga- 
dające... Taaak!.. My bawić kiedyś ojców... 
ale nudzić teraz synków.... Więc.. panie 
sędzio... dla kawałka chleba... Joe sprzeda- 
wać mydło do golenia a ja sznurowadła do 
bucików. Ja przysięgać, że prawda... Oto 
iasze papiery. 

Mówiąc to, rozłożył na komisarjackim 


stole stare, na rogach wytarte świadectwa 


cyrkowe, brudne dowody osobiste i zżół- 
kłe fotografje. © | 


— Ale my nie potrafić zapomnieć o na- . 


szym zawodzie — opowiadał jeszcze były 
klown, podczas gdy zastępca komisarza 
przeglądał ze wzruszeniem dokumenty — 
bo my lubić go... A że dziś rocznica ostat- 
niego naszego przedstawienia, więc ja z ra- 
na powiedzieć do Joe: | 

— Pójść tam! 


: 


On rozumieć mnie i my pójść, jak WY- 
mówić we Francji „na pielgrzymkę” i ro 


bić nasze kochane sztuki, a pam policja”t 
myśleć, że my brać się za łby... Ja... z mo- 
im starym Joel... My nie być źli ludzie, 
panie sędzio, my tylko kochać nasz za- 
wód !... | 

— Idźcie z Bogiem, przyjaciele — od- 
par? sekretarz ma to i poklepawszy dwóch 
nieboraków po ramieniu otworzył iim drzwi 
prowadzące na ulicę. ; 

Błaźni, skłoniwszy się z wdzięcznym UŚ 
miechem, wyszli i znikli niebawem z ulicy 
opromienionej przez chwilę poezją wspom- 
nienia umiłowanego zawodu. 

Tłum. Jotsaw. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO”. 


Niedziela, 9 marca 1930 roku. 


Pożegnanie karnawału. 


W dniu 3 marsa r. b. wytworna! Łódź żegnala. owacyjnie kończący się karmawiał — okres beztroskich załbaw:tegonocz- 
«ych na wielkiej - Reducie Prasy w salonach Filharmonii, Na żywo „przemawiających zdjęciach widzimy. w: owału górnym 
gd strony lewej królowę i wicekrólowe balu, od strony prawej królowę w otoczeniu dam dworu. u dołu zaś od stromy 
prawej królowę balu p. Zofię Radziejewską, na innych wreszcie poszczególne fragmenty Reduty Prasy. . | -T aa, 
| R | ABERDEEN, l SE Fot. Meyer. Tel. 108-581 


TEATRALJA. 


„Melodramat“. — „Wesele Sandomierskie". 
— Nowa komedija B. Shawa. — Drobiazgi 
z za kulis, 

Głośną sztukę z repertuaru teatrów pa- 
ryskich wystawił warszawski Teatr Pol- 
ski: mówimy o „Melodramacie* — Henry- 
ka Bernsteina, sztuce w 11 obrazach, któ- 
ra jest jakby ironiczną nieco demonstracją 
stałości gustów teatralnego widza, przekła- 
dającego ponad wszystko inne „wzruszają- 

historje sceniczne, zarówno teraz, jak 
przed wielu laty. Bernstein jest, jak wia- 
domo, prawdziwym mistrzem techniki te- 
atralnej, to też zbudował swą sztukę we- 
dług klasycznych reguł starego teatru, da- 
jąc jej przytem bogaty podkład... muzyczny, 
— co pozostaje zresztą w zgodzie z tytu- 
łem. Nietylko dwaj bohaterzy „Melodra- 
matu' są muzykami — jeden wirtuozem, 
dnugi nauczycielem — ale i niektóre z obra- 
zów sztuki zaczynają się i kończą muzyką, 
nadającą perypetjom akcji melodję przepły- 
wających przez dusze bohaterów uczuć i 
wizruszeń. 
` Podstawą „Melodramatu'* Bernsteina jest 
oczywiście trójkąt miłosny: Piotr —— jego 
żona, Joanna — jej kochanek, Andrzej. — 


Przeżycia tych trojga są dość zawiłe ii — : 


niespodziewane. Joanna ucieka od męża do 
kochanka, ale, widząc, że Piotr mie potrafi 
żyć bez miej, truje go, zresztą nie Śmierte|- 
nie. Potem — powrót do męża od kochan- 
ka, który chce sprawę wyjaśnić uczciwie i 
ostatecznie; mąż odtrąca Joannę; Joanna 
popełnia samobójstwo. a w przedzgonnym 
"liście, w sposób miezmiernie interesujący i 
nieoczekiwanie głęboki, tłumaczy pobudki 1 
motywy swych czynów; Piotr po raz drugi 
żeni się, z kochającą go szczerze Krystyną 
choć pamięć i serce pełne ma wciąż — Jo- 
anny. Oto suchy szkic ..Melodramatu", na 
którym osnuł autor „Złodzieja”(* szereg e- 
fektowmych scen, zasobnych w djalog po- 
chłaniający uwagę widza i stanowiący do- 
"wód dużej kultury pisarskiej Bernsteina. 
Szerokie pole do popisu w „Melodrama- 
cie“ znalazła trójka tak świetnych aktorów, 
jak pp. Przybyłko - Potocka, Junosza - Stę- 
 powski i Leszczyński. 
Po sukcesach „Wesela na Kurpiach", 
które swój wesoły pochód poprzez miasta 
polskie zakończyło na wystawie < poznań- 
skiej, objazdowy teatr regjonalny, pod dy- 
tekcją p. Skarżyńskiego, wystawił w War- 
szawie, po dłuższych a sumiennych przygo- 
towaniach, „Wesele Sandomierskie". Jest 
to, równie jak poprzednio wymienione, ży- 
we i barwne widowisko regjonalistyczne, 


oparte na autentycznym materjale ludo- 


wym, iustrującym : obyczaje weselne san- 
. domierzam. Widowisko to składa się z 
trzech: części: „Rózgowiin i „Rozpleciny“ 
> i „Oczepiny“, skomponowane st, jak stwier 
dza krytyka stołeczna, prosto i udatnie, a 
swojskość i świeżość tych pięknych ludo- 
wych obrazów zapewniają oryginalnej ca- 
łości zupełne powodzenie. Należy przypusz 


` czać, że w swem tontnee z „Włeselem San- ` 


domierskiem" dyr. Skarżyjski nie zapomni 


"też o Łodzi, gdzie znajdzie się spora garść 
miłośników tak stąrannie  inscenizowiamego 
—_ folkloru. 


Bardzo słusznie pisze z okazji 


wystawienia „Wesela Sandomierskiego“ je- 
den z krytyków warszawskich: „W zakre- 
sie sztuki regjonalizm stanowi jeden ze środ 
ków nie do zastąpienia. Studjowanie go na- 
'eży do prac laboratoryjnych, a szersze za” 
poznawanie z nim społeczeństwa ma zma- 
czenie pedagogiczne. To mie są prawdy i 


'prawa ścisłe, które w ten sposób poznaje- 
my, tylko okazywanie procesu twórczego: 


psychiki rasowej i plemiennej. Ponieważ Z 
niej czerpiemy swój rodowód, powinniśniy 


ją znać i wciąż poznawać, wmyślać się i 


wczuwać w nią — ona jest naszym funda- 
mentem“. 

Niezwykle interesującą premjerę zapo! 
wiedział na czas najbliższy Teatr Mały, 
mianowicie nieznana bodaj dotad w Polsce 
komedję Bernarda Shawa p. t. „Związek 
niedobrany“. Sztuka ta rozgrywa się w 
rezydencji wiejskiej wzbogaconego mieszczu 
cha angielskiego, a punktem wyjścia akcji 
jest upadek na dach tejże rezydencji.. Sa 
molotu z tajemniczą a piękną pasażerką. — 
Komedije Shawa reżyseruje dyr. Szyfman, 
zaś w głównych jei rolach wystąpią pp. Mo 
dzelewska i Romanówna, pp. Daczyński, 
Stanisławski i Samborski. 

Nielada ucztę artystyczną miała nieda- 
wno Bydgoszcz, dzięki ke odka gościne 


nym Ludwika Solskiego, który zaprezento- 
wał w otoczeniu miejscowego zespołu te- 
atralnego dwie znakomite swoje kreacje, 
mianowicie, Pana Jowialskiego i Fryderyka 
Wielkiego. Nie potrzeba dodawać, że wy» 


` stepy te cieszyły się ogromnem powiodze- 


miem, a mistrza Solskiego witano z wyjąt- 
kowym entuzjazmem. 

Jeden z literatów francuskich, interesu- 
jących się żywiej sprawami historji teatru, 
p. Georges Doutrepont zajął się ostatnio roz 
strzygnięciem wątpliwości, czy Molier w po 
szątkach swej karjery aktorskiej występo- 
wal w masce. Przypuszczemie to masuwa 
się ze względu na znamy fakt, że jeszcze 
na początku 18 w. grywano w niektórych 
teatrach w maskach, na podobieństwo akto- 
rów starożytności. Opierając się na świa- 
dectwach współczesnych Molieroiwi pisarzy, 
p Doutrepont skłania się da poglądu, że 
Molier niejednokrotnie kładł na twarz mas- 
kę przy występach na scenie. Jak twierdzi 
inicjator tych dość żmudnych dociekań, za 
przypuszczeniem  powyższem przemawia 
również i ta znamienna okoliczność, że na- 
wet imię Mascarille'a, którą to rolę grywał 
Molier, znaczy po hiszpańsku „maska“. 


Delta. 
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Malry Brian, młodociana, wilośniama gwiazda ekranu amerykańskiego. 
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Na pożegnanie karnawału Akademicka Korporacia „Victoria“ 


Rezbarwiona grupa, uczestników zabawy, urządzonej przez Ko 
ło Kulturalno-Oświaliowe przy Zborze Ewang.Refonnow. (w 


Fak 


urządziła bal, z której fragment widzimy 


Łodzi. 


Oddziaił sanitarny Wydziału Zdrowotmości Publicznej s w nowej siedzibie przy ul. Narutowicza 65, po przeniesienia z Pla- 


powyżej. 


~ou Wiolności. 


pap 


grupa 


Zabawa szkolna uczenic i uczniów (państwowych 


wodłow ych. 


i „Echu“. 


w 


szkół 


Zam 


Wycieczką uczniów szkoły zawodowej dokształcającej Nr. 7, 
graficzna z prof. M. Orłowem po zapozmamiu się z za- 
kładami drukarskiemi i halami maszyn w „Kurjerze Łódzkim 


Godło „Dusieńka*, 


„Kurjera Łódzkiego” 
dla naszych milusińskich RE: SE 


W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie dzieci od lat 2— 
których rodzice winni nadesłać do redukcji „Kurjera Łódzkiego” 


fotografje, oznaczone godłem, 


nazwisko zaś imię i adres, winno być śałączówe w drugiej zamkniętej ko- 
percie, oznaczonej tem samem godłem. Reprodukcje fotografij zamłeszezane 
będą co tydzień w dodatku „Łódź w Ilustracji" w ilości od 12—20.. 


Gdyby: fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, kolejność 
umieszczania nastąpi w drodze losowania. ś 


Konkurs trwa do 1 kwietnia 1930 r. 


Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przex siebie ty 
wycinając odnośny kupon, znajdujący stę w każdą niedziełe w „Kurjerze 
` Łódzkim". Na kuponie tym należy wpisać tylko godło dziecka, na które się |. 

głosuje i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs” nadesłać pód fo. 
adresem „Kurjera Łódzliiego" 


Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji pe dalu 1 kwietnia 
1930 r. Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiego” przeznacza dla dzieci 
ma które padnie zkolei największa ilość głosów: 


I Kompletne ubranko letnie, składające 
się z garniturku, względnie sukienki, 
trzewiczków i kapelusika oraz żeton złoty. || 
M Rower dzieeinny, waglądnie kolczyki sło- 
te oraz żeton srebrny, | 

p = IM „Niezdobyta forteca” albo piękna lala | 

i żeton bronzowy. —— `>; | 

6, N „Krokodyl“ lub wielka piłka gumewa. 

a "W 6 książex w ozdobnej oprawie z bajeca- l.. 
R A kami ilustrowanemi, po a mi 


3 - Godło „Kozaczek“. 


A AI . OE 


Godło „Najmłodszy radjota““. 
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- Sammy Cohen, niezrównany Hipek ekranu w. mmie p. m: „Hi Joan Crawford, piękna i sympatyczna artystka p. 
pek i Lopek się żenia“. ; . z filmowa, gra w obrazach wytwórni „Metro“ == 
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W dniu 2 marca roku bież, Towarzystwo siae „Dźwięk“, istniejące przy kościele św. Wojciecha w Chofinach, 
święciło podniosłą uroczystość. W dniu tym-odbyło się poświęcenie nowoufundowanego sztandaru, Aktu poświęcenia 
dokonał proboszcz parafji Św. Wojciecha, ks. kanonik Feliks Kąkolewski. Na zdjęciu uczestnicy uroczystości ma _ Stop- 
E niach kościoła św. Wiojciecha. 
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| | i ! Fragment nowego fimu Mary Philbin p t. „Pom marzeń, 
Sala rekreacyjna gimnazjum J. Prys- ENRERE N a. || | | > NR 
sewiiczówny, ozdobiona dekoracjami Dela Lipińska w pierwszym polskim filmie „twtękowym p. ELA A 3 
i witrażami, wykonanemi przez ucze- : l 2 „Moralność pani Duńskiej”. | i 
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s Samopomoc szkolna“ gimnazjum żeńskiego T Pryssewiiczówny w Łodzi 


o umządźiła”rw tygodniu ubiegłym zabawę p. n.-„Wesołe*Ośtatki*, «Na zdję- 0 — — -Sprawozdawicy. pism. tódzikich ść A i $ 2 a T, A Nag al dawać BE EN aa 7 
© iu mozenice i uczniowie z komitetem rodzicielskim i gróriem nauczycieli | na posiedzeniu Rady Miejskiej w Eoi  _ Norman Kerry jako kapitan łuczni- + s. as © o Mistrz massy Lon Cuaney, yako Qua- 
na czele.. o 00 | 77 o dzi. m ków w filmie „Dzwonnik z Notre - . Scena z zawodów cowboyskich w filmie „Stu- stmodo. w fiłmie „Dzwonnik z Notre- 

| | 7 : ; m; | Dame“. dent z Mondany" z Hook Gibsionem. k | i Dame“, m 
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MAURYCY NOUVY. 


Jego sekret. 


Chwała ci, Panie Boże! Sprawa zakoń 
ezona wreszcie! Mniejsza o teror, szale- 
jący po miastach! Mniejsza o masowe mor- 
derstwa i dekrety pana de Robespierre'a! 
Niech tam gilotynują wszystkich królów... 
i książąt! Blaise Queroud podniósł należną 


inu sumę — spadek po krewniaku — i kwi- 


ta! Z rąk funkcjonariusza republiki, zastę- 
pującego rejemta, otrzymał swoje pistole 
(złota moneta) dobrej, należytej wagi, z wi- 
zerunikiem nieboszczyka monarchy na od- 
wrotnej stronie, 

Znióst coprawda niejeden docinek przy- 


tem: proponowano mu naprzykład aby d0- 


wiódł, że jest dobrym obywatelem. pnze- 
kazując cały spadek lub część jego przy- 
najmniej na obronę ojczyzny!.. Takie bzdu- 
ry, moiściewy l... 

Owego wieczora właśnie, Blaise Queroud, 
mając już swoje śliczne błyszczące monety 
w pewnym, dowcipnie pomyślanym schow- 
ku, święcił po swojemu, sam w swej rude- 
rze, uroczysty dzień. Przez okienko zaglą- 
dało doń niebo z wędrującemi po niem o- 


_błoczkami barwy sadzy i blada tarcza ksie- 


życa, którego zimne i nieśmiałe światło 
spływało na ziemię. Wielka równina Beau- 
ce tchnęła beznadziejnym smutkiem na mi- 
le i mile wokoło. 
grążone było w uśpieniu... 

Nagle i niewiedzieć gdzie, pies vanha: 
Blaise Queroud nadstawił ucha i zdało mu 
się, jakgdyby słyszał tętent kopyt końskich 
na szosie, 

Niebawem inny pies szczeknął. Trucht 
koni wyraźniej doszedł do słuchu starca. 

Niewytłumaczona trwoga ścisnęła mu 
serce.. W mieście opowiadano sobie takie 
straszne rzyczy po cichul.. Wyfliczano Sze- 
reg zbrodniczych napaści!.. A wszak nic- 
jeden wiedział, że farmer Blaise Queroud 
zgarnął sporo grosza do kieszeni! Oddano 


mu pieniądze w obecności niższych urzędni- 


ków, których oczy błyszczały chciwie!... 

O pięćdziesiąt kroków od jego chaty kil- 
ku jeźdźców zatrzymało się. 
wyrażne słowa padły i niebawem przybyli 
zsiadłszy z komi, podeszli do rudery. 

Blaise Queroud cofnął się wigłąb izby. 
drżącemi rękoma wśród narzędzi rolniczych 
szukając środka obrony. 

Z zewnątrz tymczasem uderzono pięścią 
w drzwi. 

— Hej tam! Hej, dziadziu! — wawi sie 
głos, któremi zawtórował stłumiony BU 
kilku gardzieli, A 

Quersud. nie ruszył się z miejsca. 

— Otwórz przyjaciołom, kochanku! — 


odezwano się znowu, waląc w drzwi po- 


wtórnie, a 


„Wieśniak E raptem na pala: 
cą się świecę, której blask zdradzał. jego c- 
becmość, zgasił ją, machinalnie. ” M 


Zaśmiamo się głośniej na dworze, przy- 
ORA E E i EE 


Wiszystko, co żyto, po- 


‘nienaturalnie grubym głosem, 


Jakieś nie- 


czem ten sam głos zawołał niecierpliwie: 


— Tel.. Otworzysz, czy nie, gołąbku? ` 


Blaise Queroud skurczył się, skulił w 
sobie, jakgdyby usiłując zlać się w jedno z 


otaczającą go ciemnością. 


— Do roboty! — zabrzmiał 
rozkaz. 

— Ha! Psiawiara! Wywalić mu drzwi! 

Wnet kilkoro pięści zadudniło w deski, 
aż wyszły z zawias i z łoskotem piorunu, 
opadły na podłogę chaty. Zgraja wpadła 
do izby. Jeden z napastników potrząsa! 
pochodnią ze smoły i żywicy. W. jej świe- 
tle dojrzano nieszczęśliwego farmera, wci- 
śniętego w kąt, przy skrzyni. 


wówczas 


Wyciągnąwszy go na Środek wyrwano 
mu motykę z dłoni i pchnięto kułakami do 
stołu, gdzie umieszczono improwizowany 
świecznik : 

Kilku bandytów zabrało się już do prze- 
szukiwania izby, wysypując ziarno z Wor- 
ków, wywracając i tłukąc gąsiory oraz fa- 
jansowe garnki, gdzie wieśniacy chowają 
niekiedy ludwiki pod warstwą masła. — 
Dwóch natomiast stało przed ojcem Blaise, 
zasypując go pytaniami. Ale stary wieśniak 


nie rozumiał ich, wpatrując się w odrętwie- 1 


niu w brudne, nableicówane okrucieństwen: 

oblicza swych siepaczy. Jeden szczególmiej, 
młodzieniaszek omal, którego strój uwydat- 
niat drobne, iście kobiece kształty, przykuł 
jego uwagę. 


— Będziesz zadał? — pytato raz po raz 


to indywi- 
duum, robiące wrażenie przebranej po mę- 
sku kobiety. | 

— Czego... chcecie... 
jąkał Queraud. 


ode mnie? — wy- 


— Twoich pistoli, dziadziu! Gdzieś je 
zakopal? 

— Ja. Jal.. Nie mam nicl.. Biedny... 
_iestem!... 


— Słyszycie go,.. ptaszka? A spadek? 
Za- kogo nas masz, bydlę? Dalejt. 1 Mów!... 
albol,,.. 


'Blaise Queraud, milcząc, utkwit e w 
imdagującego. Niezłomna woła skąpca, drżą 
cego o swój skarb, wzięła górę nad stra- 
chem przed bandytami. 

Rewildujący izbę, stanęli 


wzruszając ramionami, odezwał się: 


— Ha! Trudno! Sam chce tego! — Widzi 
cie go, sknerę!.. — naigrawał Się z szyder- 
czym śmiechem młodociany opryszek, wska 
zując gasnące zarzewie. — Niema dość o- 


gnia nawet, byśmy mogli „ogrzać“ go! Hej 


tam, chłopcy! Niech płomi eń buchnie! 


Krzesło. połamane paliło się niebawem 
na kominie. 


os Tu go dajcie! Rozzuć chłopysia! — 
Wnet zdarto RAY i pończochy z nóg, sta- 


rego 


— He! He! — zaśmiał się zb: nbi 
jąc wieśniaka — piszezele: suche, RE "WĄS" 


wiinoroślił 230. | MOJE SE: 


Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


tymczasem Z 
pustemi rękoma przed szefem szejk}, który 


t 


-gorliwiej od W siepaczy AE SWO- 


—- Ostatni raz! Oddasz pistole? A no, 
przygrzejcie go, skoro milczy! 

Rozpoczęły się straszne tortury. Czując 
płomień, liżący mu skórę i wżerający się 
w ciało, Blaise Queraud przez zaciśnięte zę- 
by jęczał głuche. Nachyleni nad nim czarci 
w ludzkiej postaci czatowali na chwilę, kie- 
dy ból zatriumiuje nad skąpstwem. 

Okropna woń palącego się rogu rozeszła 
się po izbie. Ciało wieśniaka zlane było ob- 
fitym potem. Oczy, białkami wywrócone do 
góry, rozwarły się szeroko. Ale usta her- 
metycznie zamknięte nie chciały wydać se- 
kretu. 

— Scyzoryk! — podszepnął wówczas 
najmłodszy złoczyńca swym quasi.miękkim 
głosem. 

Nadcięto więc opalone i nabrzmiałe no- 
gi katowanego, który dyszał ciężko podczas 
gdy różowa piana sączyła mu się z kąci- 
ków ust. Zbroczone krwią rany wysta- 
wiono znów na ogień. Queroud, ryknąwszy 
jak zarzynany wół, z madludzką siłą wyr- 
wał się z rąk oprawców i padł w konwui- 
sjach bólu na ziemię. 

— Powiesz? — pytał herszt bandycki. 

— Tan a. A. kl. Ta, a, a, KE — 
wybełkotał stary, głosem, przerywanytn 
czkawiką. 

— Gdzie są pieniądze? 

Blaise Queroud wytrzeszczył na pytają- 
cega obiąkany wzrok, a wargi jego drgng- 


— Gadajżet . Gdzie? 

Stary milczał, z ziejącemi przerażeniem 
źreniicami, nie mógł. bowiem przymomnieć 
sobie miejsca, gdzie schował pieniądze. —. 
Wściekły ból, piekielne katusze, którym pod 
dano jego ciało, zmąciłty mu umysł i padły 
na mózg, odbierając pamięć. Chciał teraz 
wydać swój sekret, wskazać schówek, w: 


_którym ukrył swój.skarb, byleby tylko prze ! 


stali go męczyć, zostawili w spokoju... ale 
nie wiedział gdzie! a>, 
|, — Kpisz sobie z nas,. totrze? | 

— Nie... Litości!.... | ; 

— Mów, gdzie są pieniądze? - Z 

— Gdziie?.. Gdzie?.. Gdzie?.. — pytał 
on zikolej, wodząc nięprzytomnym wzrokiem | 
po kątach izby. 

Wystawiwszy jeszcze raz nogi wyjące- 
go wileśniaka ma pastwę ognia, oprysziko- : 


. wie, widząc, że mic mie wskórają — po po- 


witórnem splondrowanitu mieszkania, zabrali 


się do odwrotu, _przyczem młody bandyta, 


o. wyglądzie kobiecym, nachyliwszy się nad : 


skatowanym starcem, wymierzył mu swoją s 


drobńą ręką policzek, 
Niebawem galop; koński ucichł w milcze- ; 


n nii Mocy. 


Blaise Queroud Ymar o. ranem dopie- 
Nim skonał. jednak, -wiókt się nas wych 
ikut ch po wszystkich zakamajkach” izby, 


ich. Wa 


a „Jotsaw. 
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Rok VII. 


W, ubiegłym codia nastąpiło. otwarcie sezonu sportowego w Lodzi, który „wzorem żagranicy rozpaczą! się w. 


joku bież. znacznie 'wicześniej. Z tej okazii odbyło się wiele imprez sportowych, jak zawody szermiercze o, mistrzo- i 
Na. zdjęciach widzimy fragmenty z zawodów: piikarskici: Ł. T. S.. G. — Legia i p 


stwo. DJO.K. IV i zawody: pifkawskkie. 


zawodów szermier czych. U góry: mą lewo Towy mistnz szenmienczy D. O. K: IV, por. Z. Gajewski. 37 p. 0. na prawo 


mistrz gruipy podofiicerskiej st.  Silertż. ; Rudniki, 31 p. S. Ki zeszłoroczny mistrz D. O.K. IV, por. Kuźnicki, Po bokach i 
wy. rodku elita" szermienzy i „przędstarwiciele . wladz wojskowych : z.p. gen, Matachowskim ma czele. U dołu fragmenty 7 
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